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Niedziela ct warta Adwentu.
t LEKCJA

z listu św. P a w ła  do Koryntian, rozdz. 4.
Bracia! tak niechaj człowiek o nas rozumie, 

jako o sługach Chrystusow ych i szafarzach tajem­
nic boskich. Tu już szukają między szafarzami, aby 
kióren znalezion bvł wiernym. Ale dla mnie to iest 
na,mniejsza, żebym był od was sądzony, albo od 
dnia ludzkiego: lecz ani sam siebie sądzę. Albo­
wiem się do niczego me czuję; ale nie w tern jestem 
lisnrawiedliwion: a który mię sądzi. Pan jest. A rak 
me sądźcie przed czasem, ażby Pan  przyszedł, któ­
re  też oświeci zakrycia ciemności, i objawi rady 
serc ; a tedy chwała bedzie każdemu od Boga.

EWANGELJA
zapisana u św. Łukasza w  rozdziale III. w. 1—6.

W piętnastym roku rządów Tyberjusza cesa­
rza. gdv Poncjusz P iła t zarządzał Judeą. a Heród 
bvł tetrarchą Galilei. Filip zaś. brat jego. tetrareną 
iture» i okręgu Trachonitis, gdy Lizanjasz. jako 
leirarcha. rządził Abileną a Annasz i Kaifasz byli 
arcvkaolanami — odezwał się głos Pański nad Ja ­
nem. svnem Zachariasza, na pustkowiu. I przeszedł 
ca łą  okolice nadjordańską. głosząc chrzest pokuty 
na odpuszczenie grzechów, jak napisano w księdze 
przepowiedni Izjasza. proroka:

Głos sie rozlega w pustkowiu;
Drogę gotujcie dla Pana,
Jemu prostujcie ścieżyny.
Niech wszelki parów zapełnią, 
zniżą szczyt każdy i wzgórze, 
niech drogi krzyw e sprostują, 
i chropow ate wygładza . . .
A wtedy człowiek wszelaki 
Zbawienie Boże obaczy".

NAUKA.
Nad brzegami Jordanu dziwne dzieją się rze­

czy. Zbiega się tam wielkie mnóstwo ludzi zblisk* 
i zdaleka, najrozmaittzych stanów : bogaczy i ubo- 
gich. mężów i niewiast, widać posiwiałych naw et 
starców. Cóż się s ta ło?

Oto wśród nieprzejrzanych tłumów stoi mąż po­
w ażny. wysokiej postawy, o bladych licach — ciało 
jego wyschłe od ciągłego postu i umartwienia — 
odzienie z sierści wielbłądziej.

Cała postać surowa budzi szacunek i dziwnvm 
urokiem pociąga do siebie. —  To Posłaniec Jezu­
sowy. św. Jan Chrzciciel.

Wrócił z pustvni, na której spędził lata młodo­
ści. staje nad rzeką i głosem potężnym woła do 
tych tłum ów: „Gotujcie drogę Pańską, albowiem 
już się przybliżyło Królestwo Boże".

Woła i do ciebie ten kaznodzieja adw en tow y : 
Czyń pokutę, żałuj za grzechy, oczvść swe życie, 
bo „Pan blisko jest“. W stępuj na ścieżki Pańskie! 
Upokorz się i wyspowiadaj sie szczerze!

Głos Janow y do ciebie przem aw ia: Jam  czło­
wiekiem walki i tęsknoty, jam głos. co woła na pust­
kowiu. byście się przebudzili.

W  sercu twojem tak często odzyw a się głos, 
wołający za Bogiem, za życiem piękniejszem. — 
Posłuchaj tego głosu!

Pokuta to nawrócenie sie i wejście w  siebie.
Wnijdź w  głąb serca  własnego, —  tam znaj­

dziesz Boga.
Jak słodko z Bogiem przestaw ać, z nim się cie­

szyć!
Drogę gotujcie P anu l
Poniż w  sobie góry pychy — idź do żłóbka Je ­

zusowego. ucz sie tam pokory!
Napełnij i w yrów naj doliny niedbalstwa, ozię­

błości, obojętności żarliwością wobec Boga i su- 
miennem spełnianiem powinności swoich!

Uczyń to — a będziesz mógł z praw dziw a ra­
dością w  cudną noc wigilijna śpiewać piękną ko- 
lendę: Dzieciątko się narodziło, niebo ludziom 
otworzyło. Amen.

Na Adwent!
Jak powstała modlitwa „Anioł Pański".

Sw. Bonawentura z zakonu św. Franciszka dał 
początek modlitwie, która nazywam y „Anioł Pań­
ski". Pełen gorącej pobożności widywał on nie­
gdyś. jak sie trubadurowie zgromadzali około sta­
rych zamczysk, by śpiewać na cześć ich mieszka­
nek. Jako czciciel Marii zapragnął. bv i bracia iego 
zakonni, ustanowieni przez św. Franciszka na pie­
w ców  Marji. składali Królowej Nieba swoje hołdy 
i cześć w  podobny sposób.

Postanowił więc. aby we wszystkich klaszto­
rach jego zakonu odbywały się co wieczór publicz­
ne uroczyste pacierze na cześć Matki Boskiej. Na­
kazał więc w  tym celu dzwonić i w tedy  schodzili, 
się zakonnicy i odmawiali trzy  razy  Pozdrowienie,

anielskie, aby uczcić tajemnice Wcielenia. S łow a, 
k tó re  Ciałem stało się w żywocie Nienokal. Marji. 
d en  to pobożny zwyczaj Kościół zatwierdził pod 
nazw ą „Angelus", czvh „Anioł Pański".

Starajmy się głównie w  adwencie. bv modlitwy, 
tej ku czci Marii nie pominąć, opiewa ona bowiem 
początek Wcielenia i Narodzenia Pańskiego.

Mę  c m  i j n ,  htdizT id  oil nas w j i a c a i
List pasterski ks. biskupa łódzkiego.

J. E. ks. biskup dr. W . Tymieniecki w yda ł  list 
pasterski, w  którym  wskazuje zło czasów dzisiej­
szych i nawołuje do niesienia pomocy tym, którzy; 
jej od nas wyglądają.

„Głębokie przeobrażenie stosunków na świecift



— pisze ks. biskup — które przeżyw a ludzkość w  
dobie obecnej, w ym aga od pokolenia dzisiejszego 
ciągłej ofiary, ogramcząpia wygód życiowych, 
dzielnego ducha, niezłomnej woli przetrwania tru­
dności i niepoddawania się pokusom przygnębienia. 
Doświadcza nas Bóg, aby drogą krzyża w yprow a­
dzić nas z domu niewoli w krainę lepszej przyszło­
ści. Niewolą ludzkości stało się jej pogrążenie się 
w  materjaliźmie, jej kłanianie się złotemu cielcowi, 
jej złudne wmawianie w  siebie, ze samem grom a­
dzeniem dóbr materjalnych i pieniądza człowiek 
rozwiąże wszystkie trudności i zapewni sobie 
szczęście na ziemi. Rzeczywistość rozwiała te 
mrzonki i w ykazała  po raz niewiadomo który, że  
„nie sam ym  chlebem żyje cz łow iek ”, że prócz do­
statków, których nam Bóg i ziemia nie skąpi praca 
ludzka u podstawy swojej musi mieć głęboki pod­
kład moralny, któryby w yrażał  się nie w  chciwości, 
samolubstwie i chęci użycia doczesnego, jeno w do­
brej woli służenia ludziom i Bogu i w  pragnieniu 
zbawienia duszy na wieczność.

D ośw iadcza nas  Bóg i k rzy żem  dośw iadczenia  
p rz e o ry w a  głęboko, niby pługiem ziemię, tw a rd ą  
glębę serc  naszych , i sieje w  nią z ia rna  w ia ry ,  n a ­
dziei i miłości. W śród  ziaren, k tó re  s tan ą  się n ie ­
w ątp liw ie  posiew em  odrodzonego układu s tosun­
kó w  na św iec ie  najpiękniejszem i n a jzd ro w szem  jest 
z ia rno  miłosierdzia, z gleby miłości Bożej i ludzkiej 
w y ra s ta jące .  Już  dzisiaj z radością  s tw ierdz ić  m o­
żem y, że rozumienie i poczucie w zajem nej pom ocy 
m iedzy  ludźmi w z ra s ta  z dnia na dzień. M nożą się 
wysiłk i ,  różniczkują sposoby, k tórem i śp ieszy  się z 
pom ocą rozw ielm ożonej po św iec ie  biedzie i nędzy :  
karmi się głodnych, przyodziew a nagich, pociesza  
sm utnych, ociera fey  p łaczącym , pokrzepia w ątpią­
cych , dożyw ia  dzieci, wyszukuje pracy dla star­
szych  bezrobotnych. Z aczynają  rozumieć w szy sc y  
i k aż d y  z osobna, że bieda dosięga nas  n ietylko 
w ted y ,  k iedy m y sami ubożejemy, ale i w tedy , kie­
dy  nasz  bliźni cierpi niedostatek . Pod  w p ły w e m  do­
św iadczen ia  coraz  jaśniejsza staje się dla nas p r a w ­
da, że nie w ten czas  jest nam  dobrze, k iedy p rzed  
nami są  pełne za s taw y ,  ale w ten czas  dopiero, k ie ­
dy  to w a rz y sz y  nam  św iadom ość, że i sąs iadom  n a­
szym  nie dokucza głód i chłód. Celem bow iem  n a­
szym  na ziemi nie jes t  grom adzenie  b o g ac tw  i do­
s ta tk ó w  doczesnych, jeno ich rozumne p ro d u k o w a­
nie i sp raw ied liw e  zużyw an ie  na pożytek  spo łeczeń­
s tw a  i na chw ałę  Bożą. My, m ieszkańcy tej ziemi, 
jesteśm y tylko przejściowym i gospodarzami i w ło ­
darzami na roli Pańskiej. Obfita zapła ta ,  czas żni­
wa, czeka  nas w niebiesiech. Ludziom dobrze  cz y ­
niąc, Boga sam ego  chw alim y, bliźnim służąc, Bogu 
s łużym y. „Z ap raw d ę  pow iadam  w am , pókiście u- 
czynili jednemu z tych  braci moich najmniejszych, 
mnieście uczynili” — pow iada C h ry s tu s  (Mt. 25. 40). 
„Nie skarbcie  sobie, tedy, sk a rb ó w  ziemi, gdzie 
rdza i mól psuje, i gdzie złodzieje w ykopują  i k ra ­
dną. Ale skarbcie sobie skarby w  niebie, gdzie ani 
rdza, ani mól nie psuje i gdzie złodzieje nie w y k o ­
pują, ani kradną” (Mt. 6, 19, 20).

Dzisiejszy krzyż doświadczenia przyw raca  te­
dy ludzkości pojęcie bliźniego, wprowadza z powro­
tem do dusz ludzkich Chrystusa. Korzystajmy te­
dy, ukochani moi, z doświadczenia krzyża, uczm y  
się  płynącej z niego nauki, nie ustaw ajm y w  pracy  
nad rozwinięciem  w  sobie cnoty m iłości i m iłosier­
dzia”.

W końcu swego listu pasterskiego zachęca ks. 
biskup do zbiórki na rzecz biednych pieniędzy, — 
odzieży, żywności, k tóra odbędzie się na terenie Ło­

dzi i całej diecezji w  dniach 18—24 bm. pod kierow­
nictwem miejscowej „Caritas".

Marja pomocą w każdej potrzebie.
B yło  to w  dzień zaduszny . P o w ie t rze  ba rdzo  

niemiłe. Z nieba zachm urzonego  spadał zw olna o i  
c zasu  do czasu zimnemi kroplami deszcz, a p rze ­
sz y w a ją c y  w ia t r  jesienny w ia ł  po d rzew ach  i k rze ­
w ach , z ry w a ją c  z nich osta tn ie  zw iedłe  liście.

Na cm en ta rzu  pew nego  ludnego m iasta  w id ać  
n iezw y k ły  ruch. T ys iące  ludzi t łoczy się obok sie­
bie z w ieńcam i lub bukietami w  rękach  na m ogiły  
sw oich  ukochanych  zm arłych .  Na wielu grobach  
k lęczą lub sto ją  grom adki, jedni modlą się za spo- 
kÓĴ  duszy, d rudzy  ozdabiają  nagrobki. Dalei nieco 
nad  św ieżo  usypaną  mogiłą klęczy dw oje  dzieci, ie- 
dno z nich w y b lad łe  dziew czą tko ,  mniei więcei o- 
koło lat 14-tu, a drugie — m ały  ch łopczyna. O zdo­
biły ku rhanek  p ros tym  w ieńcem  i zaczę ły  się mo­
dli. M usiały  być dziećmi bardzo  biednych rodzi­
ców, odzież ich by ła  nikła i prosta, a d z iew czą tk o  
w y g ląda ło  źle odżyw ione . T ak że  i k rzyż  na mogile 
b y ł  u b o żu c h n y ! Dwie z grubsza  ociosane deszczu!- 
ki, złożone w  kształc ie  k rzyża ,  tw o rz y ły  godło zb a­
wienia, a na środku tego by ł p rz y tw ie rd zo n y  w ize ­
runek Matki Bożej.

P o d  obrazk iem  by ły  w y r y te  s ło w a :
„Tu sp o czy w a  w  P an u  w d o w a  Agnieszka Ha- 

blińska. P o  długiej i ciężkiej chorobie poszła za 
s w y m  m ężem  do lepszego życia . W ieczny  odpo­
czy n ek  raz  jej dać, Panie , a dw ie  biedne s ie ro ty  
miej w  opiece”

A w ięc ow e  dw oje dzieci b y ły  sierotam i. Jaki 
los je c z e k a ! Któż będzie je ży w ił  i p rzyodziew ał,  
któż w eźm ie je w sw oją  opiekę.

Takie  myśli zdaje się, niepokoiły także biedną 
dz iew czynę .  S koro  bow iem  skończyła  się modlić 
za duszę matki, w zn iós łszy  ręce  do góry , cicho i 
gorąco  m ów iła :

„O drogi Jezu  i T y ,  M atko B oża! Spoglądnij 
litościwie na nas, b iedne s ie ro ty !  Nie opuszczaj n as  
w  niedoli; ześlij nam  litościw ych ludzi, którzyby, 
nas wzięli w  sw oją  op ieke!”

„Amen, A m en”, dodał chłopczyk.
„Szczególnie C iebie”, modliło się d z iew czę  

d rżący m  głosem  i ze łzami w  oczach, „Ciebie M atko 
Boża, b łagam y o pomoc. T y  jesteś jedyną pom ocą 
b iednych  i opuszczonych, T y  nas z pew nością nie 
opuścisz. O ratuj nas. ra tu j!”

„O  ratuj, ratuj n a s !” szep ta ł  chłopczyna za nią. 
W  gorącej m odlitw ie oczy obojga dziatek  zw ró co ­
ne b y ły  na o b razek  Marji. a głośne w zdychan ie  w y ­
ry w a ły  się z ich piersi. Biedne dzieci by ły  tak za ­
topione w  modlitwie, że nie zau w aży ły ,  jak jakiś 
cza rn o u b ran y  pan s taną ł  za niemi n iespostrzeżenie  
i p rzy s łu ch iw ał  się ich gorliwej modlitwie. Dopiero 
k iedy  uprzejm ie je zagadnął,  obróc iły  się i spoglą- 
dnęły  na  niego ze ździw iem em .

„C zy  rzeczy w iśc ie  jesteście s ierotam i tu spo­
c z y w a jąc e j  n ie w ia s ty ? ” —  za p y ta ł  pan dobrotli­
wie.

„T ak , pan ie !”
D ziew czę  ty lko  odpowiedzia ło , ch łopczyna  zaś  

przy tu li ł  się trw oż liw ie  do s ios try  i oblicze uk ry ł  w 
fa łdach  jej sukienki.

,A w ięc  zos ta ły śc ie  te ra z  sam otne  na  św iec ie ;  
ponieważ, jak św iad czy  w y r y t y  napis na  nagróbku, 
także  i ojciec w a s  o d u m ar ł!”

Sm utno  skinęło g ło w ą  biedne dziew czę.



„Z czegóż żyjecie  ? “ —  p y ta ł  pan dalej.
„ Ja  baw ię  dzieci naszej sąsiadki, odpow iedzia ła  

b iedna s ierota ,  aza  to daje nam  obojgom p o ży w ie­
nie".

„Nie m acie  jakich k re w n y c h ? "
„Nie, b rzm ia ła  odpowiedź. P a n  w es tch n ą ł  g łę ­

boko. C hw ilę spoglądał wdal. W  tern oblicze jego 
przebieg ł w y ra z  szczerej litości i w zru szo n y m  gło­
sem  rzek ł:  „A więc, dzieci moje, zajmę się wami. 
W a sza  serdeczna  m odlitw a i rzew ne b łaganie do 
M atki Bożej nie będzie darem ne. 1 ja jestem  w 
wielkim  smutku i mnie także Bóg ciężko nawiedził.  
W  przeciągu trzech  dni zab ra ła  mi z łow roga  dytte-  
r ja  dwoje dzieci, dziś odw iedzam  ich groby" .

Zamilkł na chwilę i w idać po nim było. że b a r ­
dzo zm artw iony . Dziew czę było  do głębi w z ru szo ­
ne sm utkiem  pana i u jąw szy  jego rękę, szeptało . „O 
rzeczyw iśc ie ,  nieszczęście! Ale Bóg pocieszy!"  
„T ak " ,  rzekł pan. „pocieszy lub raczej pocieszył już 
poniekąd p rz y czy n ą  Marji, skoro  mój zw ro k  zw ró ­
cił na was. biedne sieroty . Moje dw oje dzieci por 
w o ła ł  Bóg do grona Aniołów, a na ich miejsce w y ­
znaczy ł mi was. by w as  jako w łasn e  dzieci chować.

C zy  zgadzacie  się z tern!"
Ł zy  sp łynęły  z ócz sierót, łzy radości i dzięk­

czynienia. W  nadm iarze  uczucia nie m ogły  p rze­
m ów ić  s łow a. D ziew czynka  tylko zw róciła  się do 
k rz y ża  matki i w e jrza ła  na w izerunek  Marji, a spoj­
rzenie to było w ym ow niejsze , niż tysiąc  słów .

„S łuszn ie!"  odrzek ł oan.
„W dzięczność  Najświętszej Pann ie  należy się 

z a w s z e  za o trzy m an e  dobrodzie jstw a. Miejcie z a w ­
sze  ufność w  Najśw. Pannie, jak to w łaśn ie  o k aza ­
łyśc ie  w w aszy ch  m odlitw ach, a nigdy nie braknie 
w a m  Jej pom ocy".

„W iem  o tern", rzekła dziew czynka ,  tak  mię 
z a w sze  droga m atk a  zapew nia ła" .  D obro tliw y pan 
d o trzy m a ł  danej obietnicy. Zajął się w y ch o w an iem  
dzieci, jak w łasnych , by ł  dla nich dobrym  opieku­
nem , a jego m ałżonka s tała  się im miłującą m atką. 
S 'e ro tv  zna lazły  s ta ran n e  schronienie i szczęście  
p rzez  całe  żvcie. 1 k tóżby wątpił,  że to w szy s tk o  
s ta ło  się za p rz y czy n ą  Marii do Boskiego J e j  Syna.

Modlitwa przed jedzeniem i po jedzenia.
P obożny  król aragoński,  Alfons, ze sm utkiem  

dow iedz ia ł  się pew nego  razu, że jego paziow ie nie 
ch cą  ani s łyszeć  o m odlitw ie przed jedzeniem i po 
jedzeniu i że ją z lekcew ażen iem  zaniedbują. P o s ta ­
now ił w ięc w jakiś sposób zaw sty d z ić  ich i do lep­
szego  przekonania naprow adzić .  Jednego  dnia 
w s z y s c y  paziow ie o trzym ali n iespodziew anie od 
kró la  zaproszenie na obiad; m ożna sobie w yobraz ić  
radość , jaka z tego powodu w śród  nich zapanow ała .  
Z achw ycen i  tak  wielkim zaszczy tem , w d z iew ają  
na jw span ia lsze  suknie i o oznaczonej godzinie zbie­
ra ją  się w  królew skiej sali. Na uprzejm e skinienie 
k ró la  zasiada ją  do stołu, ale jak zw yk le  bez modli­
tw y- I Alfons także tym  razem  umyślnie opuścił m o­
dlitw ę.

W  czasie obiadu w chodzi nagle jakiś n ieproszo­
ny żebrak ,  zasiada  do stołu i bez ceremonji zaczyna  
jeść i pić, ile tylko w  niego wlazło . P az iow ie ,  w idząc  
tak  b ez w s ty d n ą  g b u ro w a to ść  dziada, osłupieli i z 
na tężoną  u w a g ą  spoglądali na króla, c z y  nie ro zk a ­
że im tego n ieproszonego gościa w y rzu c ić  za drzwi. 
T y m cz asem  Alfons, gdyż  on to upow ażnił  ż eb rak a  
do tego  w ystępu ,  spoglądał na niego w p ra w d z ie  su­
row o, ale spokojnie. Kiedy sobie że b rak  już dobrze

podjadł i napił, w s ta ł  od stołu i tak  jak w szed ł  do 
sali, tak  też w yszed ł ,  nikomu nie dziękując i nie 
sk łon iw szy  się n aw e t  p rzed  królem.

P o  odejściu żeb raka  rzekł kró l:  „No. jakże się 
w a m  podoba ten cz ło w ie k ?

—  W s trę tn y !  — zaw ołali  jednogłośnie; —  któż 
m oże być tak  bezcze lnym  i zu ch w ały m  jak ten że ­
b r a k ?  —

W ówczas powstał król i rzekł surowo:
—  To w y , w y  w łaśn ie  byliście do tychczas  tak  

zuchw ałym i i b ezw s ty d n y m i;  W y  ani na w łos nie 
różnicie się od niego! C zyż  nie okazyw aliśc ie  się 
do tego czasu takimi bezw stydn ikam i i n iew dzięcz­
nymi w zględem  Boga, jakim dziś w łaśn ie  okazał się 
ten biedak w zględem  m n ie?  Każdego dnia zas iada­
cie do stołu i spożyw acie  dary  Boga. lecz ani przed 
jedzeniem nie prosicie Boga o dary . ani po spożyciu 
nie dziękujecie za nie. W stydźc ie  się i zapam iętajcie  
sobie dzisiejszą naukę na przyszłość . —

Z aw stydzen i chłopcy w ym knęli się ze sali jadal­
nej, a nauka, k tó rą  dostali, nie poszła w  las.

*  *

W jednem  m ałem  m iasteczku  o d b y w a ł  się w 
gospodzie w spólny  obiad. P rz y  stole było  wiele go­
ści różnego stanu, a p rz ew aż n ą  część  to w a rz y s tw a  
stanowili oficerowie. G w arzo n o  bardzo  żyw o  i w e ­
soło.

W tem  w szed ł  jakiś m łody pan, krzepki i o k aza ­
ły. U brany  był po jedynczo ale w y tw o rn ie ,  w y g lą ­
dał na właścic iela  dóbr z okolicy. P rz y s tą p iw s z y  do 
stołu, zrobił na sobie znak  k rzyża ,  pomodlił się 
chwilkę, i siadł do stołu. O czyw iśc ie  zw rócił  na sie­
bie oczy  w szystk ich .  Jedni spoglądali nań ze ździ- 
wieniem, inni udzielali sobie różnych  uw ag, re sz ta  
zaś, a tych było  najwięcej, zaczęli d rw iąco  się u- 
śmiechać, aż w reszc ie  w ybuchnęli g łośnym  śmie­
chem. Gość. k tó ry  już zaczą ł  jeść obiad, spokojnie 
pow iódł w zrokiem  po obecnych  i rzek ł:

— Moi P an o w ie !  d laczego  się śm ie jec ie?  C zy  
m oże ja dałem  W am  pow ód do tej w eso ło śc i?

—  Ach! — odpow iedzia ł  jakiś m łody oficer — 
jakże się nie śmiać, skoro  pan robi takie szopki!

— W ięc moja m odlitw a jest p rzy czy n ą  w a sz e ­
go śm iech u ?  — odrzekł przybysz .

— W iecie  co, to nie sztuka śm iać się z czegoć 
w 40 osób, ale, mimo śmiechu i d rw in  całego to w a­
rzy s tw a .  zrobić to, co nakazuje obow iązek  i sumie­
nie. to — jest sz tu k a :  na to zdobędzie się tylko 
p ra w d z iw y  m ężczyzna . Jes tem  katolikiem i nie 
w s ty d zę  się mojej w ia ry  — i z a w sze  dziękuje Bo­
gu za dary ,  k tóre nam daje.

W sz y sc y  milczeli chwilę. Oficer, zm ieszany  te- 
mi s łow y , nieśmiało spoglądał na kolegów. T y m ­
czasem  gość za raz  zaczą ł mówić o czem iiTnem, 
i n iebaw em  w szy sc y  poznali, że ten m ężny  katolik 
jest bardzo  w y k sz ta łco n y  i miły to w arzy sz .  Po  
obiedzie w s ta ł  w cześniej  od stołu, znów  się p rzeże ­
gnał i podziękow ał Bogu. lecz te raz  nikt się już nie 
śmiał, wielu p rz e rw a ło  m ow ę i jedzenie na chwilę. 
S k o ń czy w szy  m odlitwę, ukłonił się uprzejmie w o ­
koło i n aw za jem  serdeczn ie  żegnany, w yszed ł.

Siostra Antonina.
W e Francji zm ar ła  p rzed  kilkunastu la ty , o ta ­

cz an a  czcią  ogólną S iostra  Antonina, za łożycielka 
„D omu pom ocy przez  pracę" .

M yśl pom ocy p rzez  pracę jest bardzo  daw na. 
Za jej tw ó rcę  u w ażać  należy  św . W incen tego  a P a u ­
lo. P odan ie  mówi. że pew ien m ag n a t  d a ro w a ł  mu 
k a w a ł  gruntu  n iezdatnego  do u p ra w y  w okolicach



P a ry ża .  Św. W incenty postał tam żebraków, k tórzy  
się zgłaszali do niego i kazał im kopać rów głęboki. 
Za dziali pracy płacił każdemu 15 soldów. Gdy rów 
by ł gotowy, przygodni robotnicy pytali, co mają 
dalej robić. Święty pomyślał chwilę, a potem kazał 
im zasypać rów. obok kopać drugi.

Za tym przykładem idą także przyjaciele ludz­
kości naszych czasów i „domv p racy“ powstają we 
wszystkich  krajach. W e Francji założono kilka ta­
kich domów, lecz żaden nie w yw iera ł tak zbawien­
nego wpływu na poszukujących tam pracy i pomo­
cy, jak zakład założony przez Siostrę Antoninę.

Najpierw słów parę o życiu tej kobiety wielkiej 
duszy, a która zmarła właśnie przed kilkunastu laty.

W nuczka, posła rewolucyjnego Mouniera. cór­
ka  zacnych i dzielnych włościan z prowincji Query 
urodziła się w  roku 1837 w okolicach Salviacu w de­
partam encie Lot. W 16 roku życia wstąpiła do za­
konu dam kalwaryjskich.

Odznaczała się tu rychło sw ą dobrocią i sw ą 
umiejętnością organizatorską.

Złożywszy dowody oddania się na polach bi­
tw y  w Champigny i Buzenvalu, gdzie gorliwie pie­
lęgnowała rannych, siostra Antonina została mia­
nowana przeoryszą swego zakonu. W tedy to zaKieł- 
kow ała  w jej duszy myśl założenia instytucji pomo­
c y  przez pracę.

Siostra Antonina założyła swój dobroczynny 
dom na placu wersalskim. W  krótkim czasie stał się 
on najwybitniejszą ze wszystkich instytucyj tego 
rodzaju

Człowiek bez pracy, nie znający rzemiosła zy­
skuje tu wstęp z łatwością, uczą go przez kilka dni 
najprostszych robót stolarskich i za każdy dzień 
■płacą 2 franki. Najdłuższy pobyt trw a  20 dni. Zakła­
dowej kuchni za całodzienne życie pracownik płaci 
90 centimów. za nocleg 35. Zostaje mu przeto co 
wieczór 75 centimów. Po trzech tygodniach wyno­
si ze sobą 12— 13 franków. T a  kwota pieniężna, do­
bre  obejście i trzy tygodnie bez troski, wreszcie rze­
miosło, które posiadł, zbawiennie oddzialywują na 
jego nastrój.

Jest to więc pewnego rodzaju uzdrowisko mo­
ralne. Nadto zakład umieszcza swoich ludzi. Na stu, 
k tórzy w nim przebywają, 40 znajduje miejsce, 34 
w raca  periodycznie, 26 nie zjawia się więcej.

Podobny zakład dla kobiet o tw orzyła  Siostra 
Antonina przy ulicy Świętych Ojców.

Nigdy zacna ta kobieta nie pytała przybyszów  
o ich religję. pochodzenie. I w szyscy  wychodzili o- 
czarowani jej dobrocią i słodyczą.

DwieSde funtów.
(Dramat morski).

Parow iec  „Hetta“ rozbił się na pełnem morzu; 
•spuszczono łodzie, ale niebawem wszystkie znikły 
w  głębinach, jedna tylko pozostała, a w  niej siedmio­
ro ludzi: czterech m arynarzy, porucznik i dwie 
dziewczynki, córeczki kapńana.

Fale, piętrząc się, tw orzy ły  ruchome w ały  i za­
padały  w otchłań, z hukiem podobnym do uderzenia 
piorunu. W iatr  szalał po spienionych przestworzach 
w ód a sternik, ocierając co chwila tw arz  zmoczoną, 
(powtarzał porucznikowi, że burza potrw a ze dwie 
godziny

Łódź była  jednym szczątkiem, pozostałym z 
pięknego okrętu. G arstka rozbitków, która się do 
niej schroniła, znużona trudami i bezsennością, z a ­
mglonym wzrokiem wpatrując się w  chm urny w i­

dnokrąg, badała, czy na mrocznem jego tle nie uka­
że się ziemia lub zbawczy żagiel.

Przez szczelinę łodzi woda sączyła się nieu­
stannie: wyrzucono już wszystko, co obciążało w ą­
tły statek.

— Odwagi! — zachęcał porucznik.
W oda wciąż sączyła, łódź zanurzała się coraz 

głębiej. M arynarze rzucili już w otchłań swoje odzie­
nie i drżeli z zimna, smagani wiatrem, przemotcli. 
znużeni.

Świtało, kiedy porucznik w ydał okrzyk radości. 
Łódź. porwana na grzbiet bałwanu, zawisła na 
chwilę między niebem a m orzem ; z tej wysokości 
bystre  jego oczy dojrzały ziemię. Nadzieja rozjaśni­
ła stroskane twarze. Krótka to była radość: łódź 
zanurzyła  się znowu głęboko.

— Poruczniku! — szepnął sternik —  łódź nie­
długo pójdzie na dno.

—  Milcz! — przerw ał mu oficer.
— Trzeba wyrzucić z niei koniecznie dwieście 

funtów — dowodził uparcie s ta ry  m arynarz.
— Skąd ich wziąć?
Sternik i porucznik rozmawiali z sobą po cichu, 

tym czasem  inni majtkowie wiosłowali niezmordo­
wanie, żeby jak najprędzej dobić do lądu.

Za kw adrans morze wszystkich pochłonie.
—  Jeden z nas musi się poświęcić dla ocalenia 

resz ty  — rzekł sternik.
Porucznik zb>adł i zaciął zęby.
— Masz słuszność — powtórzył ponuro. — 

Spojrzyj na te dzieci — dodał po chwili — to naj­
droższe skarby kapitana.

— Zacny nasz kapitan powierzył je tobie, po­
ruczniku, jesteś teraz iedvnvm ich opiekunem . . 
Hm . . . jeden z naszych m arynarzy . Iwon, ma na­
rzeczoną. która na niego czeka...

— Mieli się pobrać skoro powróci.
— Piotr Lego jest także bardzo młody...
—  Utrzymuje ze swojej pracy matkę staruszkę.
—  A Jan?
—  Jan ma żonę i dwoje dzieci.
—  W  takim razie nie ma co się namyślać. P o ­

zwól mi uścisnąć rękę twoią, poruczniku...
Młodzieniec pobladł.
—  Nie, mój dzielny starcze, niepodobna żebyś 

ty  zginął.
— Poruczniku... tak być musi.
— Rozkazuję ci zostać. Jestem  oficerem m ary ­

narki królewskiej, obowiązany jesteś słuchać mnie. 
Skręć na prawo.

Sternik posłuchał, lecz po chwil! rzekł s ta­
nowczo:

— Pozwól mi mówić poruczniku. Jesteś  młodv, 
m asz świetną przyszłość przed sobą. Jam  starv. nie 
mam nikogo na świecie, w szyscy  ukochani moi po­
marli. Czas nagli: za dziesięć minut bedzie za póź­
no. Trzydzieści lat pracowałem uczciwie dla kraiu, 
mam więc praw o odpocząć. Pozwól mi ocalić was 
wszystkich. Ja  tam w  głębinach znajdę tylu s tarych  
tow arzyszy

W stał i oddał s ter  w  ręce porucznikowi.
Fale już dosięgały burtu.
—  B aczność! —  upomniał — jedno poruszenie 

a  łódź się wywróci.
Porucznikowi ręce drżały.
S tarzec przeżegnał się i skoczył w  morze, które 

się zamknęło nad nim jak wieko trumny. W ątła  
łódź uwolniona od ciężaru, chyżo pomknęła ku 
brzegowi.

Kiedy przybiła do lądu, wysiedli z niej w szys­
cy : brakow ało tylko — dwustu  funtów.


